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Dzieciom (takze w Waszyngtonie)

Od Redakciji

Czy w dobie globalizacji i powszechnego dostgpu do
informacji potrzebne sa matle, lokalne biblioteki? Na
pytanie to odpowiada w wywiadzie dla nas prezes
Biblioteki Polskiej w Waszyngtonie, Zbigniew
Okreglak. Jego zdaniem s3 one wciaz potrzebne, maja
jednak do spelnienia nieco inne funkcje niz dawniej,
gdy ksiazki byly drogie lub niedostepne, a gazety
istniaty wytacznie w formie papierowej. Ot6z zdaniem
Zbyszka biblioteki powinny ewoluowaé, dostosowujac
swoje formy dziatalnoSci do nowych mediéw przekazu
informacji oraz do potrzeb S$rodowisk, ktére z nich
korzystaja. Biblioteka Polska stara si¢ spetnia¢ swoje
zadanie dostarczajac nie tylko ksiazki, filmy i
czasopisma, ale takze okazje do spotkan, dyskusji i
podtrzymywania wigzi spotecznych i kulturowych. Nie
jest przypadkiem, Zze organizowane przez nas spotkania
odwotuja si¢ czgsto do tradycji i historii, staramy si¢
jednak takze inspirowaé rozmowy na tematy biezace w
ramach pokazéw najnowszych filméw i promocji
nowowydanych ksiagzek. W tym duchu po raz kolejny
zapraszamy Panstwa na nasze tradycyjne doroczne
Koledy, ktére w tym roku odbegda si¢ 3 grudnia, i do
ktérych organizacji wiaczyta sig po raz kolejny
studiujaca na waszyngtonskich uniwersytetach polska
milodziez. Goraco zapraszamy do spotkania, wspdlnego
Spiewania i rozméw o dawnych i nowych sprawach.

Aby polskie rozmowy mogly mie¢ miejsce w
Waszyngtonie takze w  przysziosci, do grona
uczestnikow w polskiej kulturze staramy si¢ takze

From the editors

Do we still need small, local libraries in this era of global-
ization and ready access to information? Zbigniew Okrg-
glak, the President of our Polish Library in Washington
addresses this question when we interviewed him for this
issue. He thinks that libraries are still viable, even though
their role has changed from the time when books were
expensive and journals were only available in hard copy.
According to Zbigniew libraries should keep pace with
evolving information technology and the needs of their
communities. The Polish Library tries to fulfill its role by
providing more than books, films and journals. It is also a
venue where our patrons can meet, exchange views and
keep up social and cultural contacts. Many of our social
events focus on history and tradition but we also strive to
inspire conversations about current cultural happenings.
We show the latest
films and we promote
newly published books.
It is in this spirit that
we invite you to our
annual Christmas Car-
ols (Koledy) which will
take place on Decem-
ber 3" with the partici-
pation of Polish stu-
dents from area univer-
sities. We enthusiasti-
cally invite you to at-
tend.

e

Wiadomosci z Biblioteki redaguje zespot: Iza Rutkowska (kierownik zespotu), Jerzy Koztowski, Monika Mieroszewska oraz Mirostaw Stoboda.
Wszelkie prace zwigzane z funkcjonowaniem Biblioteki oraz wydawaniem i dystrybucja Wiadomosci wykonywane sa spotecznie.
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wlacza¢ najmtodszych, ktdrzy mieli niedawno okazje
odby¢ wraz z nami podréz w kraing ksiazek
Lokomotywq Tuwima w Swiat Brzechwy. Te literacka
wyprawe wspotorganizowaliSmy wraz z Pania Hanna
Reiter z pomoca mieszkajacych w  okolicach
Waszyngtonu polskich aktoréw. Wypetniony
najlepszymi ksigzkami dla dzieci i mlodziezy nasz
biblioteczny pokdj mtodych powinien po tym spotkaniu
znalez¢ jeszcze wigcej uzytkownikow.

Forma rozmowy o historii i kulturze sa takze
publikowane przez nas omoéwienia ksiazek i filmow.
Nasi stali wspétpracownicy — Julian Berengaut, Anna
Firsowicz, Jerzy Kozlowski, Beata Kubok, Monika
Mieroszewska, Maja Peretz, Krzysztof Sasiadek, Ola
Zajackowski - piszac dla nas o swoich lekturach, dziela
si¢ zarazem szczeg6lnym sposobem ich odbioru, ktéry
przez fakt mieszkania poza granicami Polski jest
nasycony osobistym do$wiadczeniem
wielokulturowosci i dystansu. Tak jak polecana przez
nas ksiazka Wtadystawa Zachariasiewicza, ktéra weszta
wtasnie na pélki ksiggarskie, i ktéra omawia dla nas
Beata Kubok. Zapraszamy do ich lektury, zapraszamy
do dzielenia si¢ z nami wilasnymi refleksjami
literackimi, zapraszamy do Biblioteki.

Thinking about the future of Polish culture in Washington
we try to involve the youngest members of our community.
Recently we helped to organize, together with Mrs. Hanna
Reiter and a group of local Polish actors, a “voyage” into
the realm of books—taking Tuwim’s Locomotive into
Brzechwa’s World. This event was part of the popular in
Poland campaign All of Poland Reads to Children. We
hope that this gathering will result in more visitors to the
library’s room for children and young people. We have
excellent books in this genre.

Our published discussions of books and films are also a
form of dialogue about history and culture. Our regular
contributors—Julian Berengaut, Anna Firsowicz, Jerzy
Koztowski, Beata Kubok, Monika Mieroszewska, Maja
Peretz, Krzysztof Sasiadek, Ola Zajackowski—all live out-
side of Poland. The views that they share with us are,
therefore, formed by very personal multicultural experi-
ences. Such is the case with the book by Wtadystaw
Zachariasiewicz which we recommend—it is available in
our library. Beata Kubok writes about it in this issue. We
urge you to share with us your literary tastes and as always
we invite you to the library.

Spotkania: Zbigniew Okreglak, prezes zarzadu Biblioteki Polskiej

Iza Rutkowska (IR):
Nasze pierwsze spotkanie
do dzi§ kojarzy mi sig z
faux pas jakie wobec
Ciebie popetnitam w
zaledwie kilku zdaniach
zdotatam nazwaé¢ Ci¢ raz
Panem Zbigniewem, a
chwile pdzniej Panem
Ryszardem. Jak to
wtasciwie jest czy
prezesem zarzadu
Biblioteki jest Zbigniew,
czy tez raczej Richard
Okreglak, bo oba imiona pojawiaja si¢ zamiennie przy
Twoim nazwisku?

Zbigniew Okreglak (ZO): Zadne faux pas. Mj pies i ja
odpowiadamy na dwa imiona, po polsku i po angielsku.
Na chrzcie otrzymatem Zbigniew Ryszard. Po osiedleniu
si¢ w Waszyngtonie przestawitem te dwa imiona i
»zangliczytem” Ryszarda na Richard, jako ze Zbigniew
dla Amerykanéw byt w tych czasach niewypowiadalny.

IR: No c6z, powinnam byla wiedzie¢. W konfuzje
wprawiaja mnie tez Twoje liczne profesje — jeste$
prawnikiem, masz doktorat z chemii, piszesz dla nas

programy komputerowe. Czy co$§ pomingtam?

70: Tak. Rzecz dla mnie najwazniejsza - w Polsce
konczytem politechnik¢ i w dalszym ciagu uwazam si¢
za inzyniera. Firma komputerowa zatrudnita inzyniera
mechanika pod warunkiem, Ze si¢ doksztalci. Stad
doktorat z informatyki (nie z chemii), a studia prawnicze,
to z nudéw, po przejsciu na emeryture.

IR: Nigdy wcze$niej nie styszatam o konczeniu studiéw
na emeryturze. I dlaczego wilasnie prawo? Zdaje sig, ze
od niedawna grasz takze na saksofonie?

Z0: Moja firma (Digital Equipment Corporation) nie
dostrzegta potencjalu  mikro komputeréw 1 w
konsekwencji musiala zredukowa¢ personel
inzynieryjny. Jako ze bytem blisko wieku emerytalnego,
zaoferowano mi wczesng emeryturg, potaczong z premia
finansowa. Oferte przyjalem, ale w konsekwencji tej
decyzji nie mogtem podjac¢ pracy w zadnej innej firmie
komputerowej. Prawo jest antyteza inzynierii i stad
pewnie moje nim zainteresowanie. No i méj ojciec byt
adwokatem. A saksofon to dowdd, ze w duszy kazdego
inzyniera jest ukryty artysta. Jestem zafascynowany jak
inaczej trzeba si¢ uczy¢ muzyki anizeli je¢zyka
komputerowego.
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The Embassy of the Republic of Poland
and

The Polish Library in Washington

December 3, 2006 3:00 - 5:00 pm
2640 16th Street NW, Washington DG

Donations - $10, Children (under 12) - Free
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IR: A co zainteresowalo Ci¢ w Bibliotece, ze
zdecydowales sig poswigcic jej tak wiele czasu i energii?

ZO: To byla decyzja Pani Zeranskiej, nie moja.
PrzyjaZznita si¢ z moja mama, a wigc gdy Biblioteka
poszukiwata kandydata na skarbnika, jej wybdr padt na
mnie, a moje odmowy byly przez nia totalnie
ignorowane. Dzisiaj jestem jej za to wdzigczny. Jej i
Tadeuszowi Walendowskiemu (wspotzatozycielowi i
wieloletniemu prezesowi Biblioteki), ktérego oddanie
sprawom Biblioteki jest dla mnie w jaki$ sposéb wzorem
do nasladowania. Praca w zespole bibliotecznym daje mi
duzo satysfakcji.

IR: Duzialasz takze w kilku innych organizacjach
polonijnych.

Z0: Coraz mniej i pomatu si¢ z nich wycofuje. Mtody
cztowiek flirtuje z wieloma paniami, ale wiek dojrzaty
predysponuje nas do monogamii. Dopdki nie dostang od
Polskiej Biblioteki czarnej polewki, to ona jest moja
wybranka.

IR: To znakomity wybér, tym bardziej, ze Bibliotece
jestes bardzo potrzebny. A co myslisz o potaczeniu
organizacji polonijnych — czy nie sadzisz, ze
niepotrzebnie rozpraszamy sity i Srodki?

70: Wszystkie polonijne organizacje zyja ze sktadek
cztonkowskich i donacji. Wiele os6b popiera wigcej niz
jedna, ale dzigki temu wszystkie maja trochg¢ pienigdzy
na swoja dziatalno$¢. Jedna globalna organizacja
miataby prawdopodobnie mniej zasobéw niz suma
zasobow  wszystkich istniejacych. Poza tym
réznorodno$¢ dziatania jest korzystna i dla potencjalnych
dziataczy i dla spotecznosci. Istotne jest, aby wszystkie
organizacje polonijne wspétpracowaty ze soba i z tym,
na szczgscie, nie mamy problemu.

IR: Nie znam nikogo w moim otoczeniu, kto réwnie
pieknie jak Ty méwitby po polsku — akcent, rytm, dobdr
stéw. To piekny i coraz rzadziej spotykany przyktad
najlepszej polszczyzny. Jak mozna si¢ takiej nauczy¢?

7Z0: To mily komplement, ale chyba niezasluzony.
Akcent to przypadek miejsca urodzenia. Polacy ze
wschodnich kreséw po prostu tak méwia. Stownictwo, to
chyba wynik dorastania w czasie niemieckiej okupacji.
Jedyna rozrywka byto czytanie ksiazek, a dostgp do nich
tez byl mocno ograniczony. Biblioteka ojca zawierata
jego literatur¢ prawnicza i klasykéw polskiej poezji i
prozy. Nie mialem wyboru, czytalem co bylo i to po
kilka razy. Co$ z tego zostalo. Gdybym rést ogladajac
telewizje, znatbym prawdopodobnie kilka prostych stow
1 wiele niecenzuralnych.

IR: Czy Maria Dabrowska, ktéra byla Twoja
nauczycielka polskiego, méwita podobnie? Znamy jej
pisarstwo, ale nie wiemy jak brzmiaty jej stowa.

Z0: Nie pamigtam, uczyla nas bardzo krétko. Pamigtam
jednak, ze domowe wypracowania to byly przewaznie
,wolne tematy”, a pami¢tam tylko dlatego, ze moja praca
na temat: [ jakze si¢ tu nie litowac zostala przez nia
wyrézniona. (Ale zdarzylo sig to tylko raz!)

IR: A jak trafiles z Polski do Waszyngtonu?

Z0: Moj ojciec, powotany w 1939 roku do wojska,
przez Rumunig i Francje wyladowal w Anglii, a w 1945
roku emigrowal do USA i osiadt w Waszyngtonie.
Posiadanie ojca w Ameryce czynilo mnie w owych
czasach ,,wrogiem panstwa ludowego”. Przy pierwszej
okazji, gdy udato mi si¢ wyjecha¢, nie wrécitem.

IR: Jeste$ w Waszyngtonie na tyle dlugo, aby widzie¢
zmiany zachodzace w naszym Srodowisku. Co o nich
mySslisz?

Z.0: Polonia waszyngtonska byta zawsze nieco inna niz
reszta USA, bardziej profesjonalna i upolityczniona. To
si¢ chyba nie zmieni ze wzgledu na charakterystyke
rynku pracy i obecno$¢ rzadowych i pozarzadowych
organizacji. Zasadnicza zmiana to wigkszy naplyw
mtodych Polakéw, do pracy i na studia. To jest
oczywiscie dla nas bardzo pozytywna zmiana, ale aby ja
wykorzysta¢ musimy do nich siggna¢. To stawia
specyficzne wymagania dla Biblioteki, ale mysle, ze
nasz zesp6t im podota.

IR: Wiem, ze wobec Biblioteki masz bardzo ambitne
plany. Czego potrzeba do ich realizacji?

70: M¢j gtéwny cel to jest zapewni¢ ,,permanentno$¢”
Biblioteki. Obecnie operujemy w budynku rzadu RP i to
czyni nas zaleznymi. Chciatbym doprowadzi¢ do tego,
aby Biblioteka Polska w Waszyngtonie stata si¢
instytucja samoistng i niezalezna. Jest wiele drég to tego
celu i bedziemy je kolejno eksplorowac.

IR: Czy w globalnym, wielokulturowym $§wiecie jest
miejsce dla matych bibliotek?

7Z0: Chyba tak, z tym ze rola bibliotek bedzie
ewoluowata. Nasza biblioteka jest tego najlepszym
przykladem. Jeszcze nie tak dawno pozyczaliSmy tylko
ksiazki, potem filmy. Dzisiaj, pomimo ograniczonej
powierzchni, stajemy si¢ o$rodkiem gdzie Polacy (i nie
tylko Polacy!) przychodza obejrze¢ nowy polski film,
poczyta¢ polska prase, a nawet wymieni¢ poglady
polityczne! Ale jak zwykle Zrédlem sukcesu jest zesp6t




Wiadomosci z Biblioteki

Listopad / Grudzien 2006

pracujacy dla sprawy. A Biblioteka Polska ma zesp6t
prawdziwie oddanych jej oséb.

IR: Ogromnie dzigkuj¢ za interesujaca rozmowg. Mam
nadziejg, ze nie przeszkodzitam Ci w zdobywaniu
kolejnych fakultetow.

Z0: Redagowanie biuletynu Biblioteki wymaga cech
charakteru, ktérymi i Ty i1 jego poprzednia redaktorka,

Pani Alina Zeranska, zostatyscie obdarzone obficie. Tak
jak nie mogtem odmdwic¢ Pani Zeranskiej, nie przyszto
mi na mysl odméwi¢ Tobie.

IR: Czuj¢ si¢ zaszczycona Twoim poréwnaniem. Pani
Zeranska byla osoba wybitng i wiele jej zawdzieczam, w
tym swoja przyjazn z Biblioteka 1 jej niezwyklym
zespotem. Jeszcze raz bardzo dzigkuje.

Przychodzimy, odchodzimy: Pozegnanie Marka Grechuty (1945 -2006)

Zaduszki na krakowskim cmentarzu komunalnym w
Rakowicach zawsze mialy ten swdj niepowtarzalny urok
- sktadaly si¢ na niego szelest suchych lisci, czasem
pobielonych szronem, czasem oplecionych
zapomnianymi niteczkami babiego lata; zapach
chryzantem, zniczy, jesieni, przemijania; poznaczone
tzami deszczu marmury nagrobkéw. A ponad tym
wszystkim krélowato dostojenistwo miejsca, na ktérym
spoczety generacje Krakowian, wérdd nich ci najbardziej
zastuzeni dla miasta, historii, polskiej nauki i kultury (nie
liczac spoczywajacych na wawelskiej nekropoli i w
kryptach niezliczonych krakowskich kosciotow). Jeszcze
w pamigci tkwia wieczorne wyprawy w poszukiwaniu
nagrobkéw tych najznamienitszych, by pod cigzka
kopula grafitowego nieba, zastonigtego woalem dymu
swiec, doda¢ do tuny S$wiatetek jeszcze jedna
$wieczuszke, czy odczepiong od rekawa szkolng tarcze.

Z roku na rok rosta liczba grobéw, na ktérych ze
wzruszeniem rozpoznawaliSmy wielkie nazwiska. Do
Matejki, Joézefa Czapskiego, generata Hallera,
Irzykowskiego, Oskara Kolberga, prof. Kordylewskiego,
Kossakéw, Modrzejewskiej, prof. Olszewskiego, Rydla,
czy Szotayskiego dotaczyli Binczycki, Tadeusz Kantor,
Dorota Terakowska, Piotr Skrzynecki. Za$ kilka tygodni
temu w Alei Zastuzonych spoczat kolejny znamienity
obywatel miasta i1 ulubieniec catej Polski, poeta i
piesniarz mojej mtodos$ci, ktérego fama rozciagneta sig
réwniez i na nastepne pokolenia: Marek Grechuta.

Grechuta Krakowianinem byt z wyboru. Urodzit sig¢ w
Zamosciu zas do Krakowa przyjechal, by na Politechnice
studiowa¢ architekturg. Ale gdzie§ na trzecim roku
studiéw kupit bilet na recital Ewy Demarczyk i tak
zachlysnat si¢ poezja i muzyka, ze pozostaly z nim do
kofica zycia. W akademiku bylo pianino a pod r¢ka
tomik wierszy Tuwima. Po pierwszych taktach dosiadi
do niego Jan Kanty Pawluskiewicz i tak si¢ zaczgto.
Powstaly Pomarancze i mandarynki, spéika
kompozytorsko-autorska, i zespét Anawa (od franc. En
avant, czyli naprzéd). A z nimi zrodzila si¢ nowa wersja
poezji S$piewanej: skupiona, czasem lekko jazzujaca,

czasem klasyczna, ale zawsze
kameralna. Pamigtny na
wrazenie jakie zrobila na nim
Demarczyk, Grechuta zaprosit
ja w 1967 na swodj skromny
wystgp w malym klubie
studenckim. Po koncercie
osobiscie mu gratulowala, a
niedlugo pdézniej poparta jego
kandydatur¢ w krakowskich
eliminacjach do Festiwalu
Piosenki Studenckiej. Nastapit
wyjazd na warszawski final i
drugie miejsce po innej, tez
jeszcze mato znanej studentce warszawskiej AWF,
Maryli Rodowicz. I tak, z dnia na dzief, zrodzita si¢
gwiazda o twarzy cherubina i stonowanym, méwiono-
spiewanym tonie glosu. Wkrétce Demarczyk ponownie
okazala si¢ szczgsliwa muza Pana Marka, gdy zaprosita
go do Piwnicy pod Baranami. A tam juz przekazata
miodego pie$niarza pod opiekuncze skrzydla samego
Piotra Skrzyneckiego.

Reszt¢ wszyscy dobrze znamy. Grechuta byt
maloméwny, zamknigty, tajemniczy, ale jego styl
epatowal cieplym tonem, intymng interpretacja, liryczno-
dramatyczna ekspresja i zamilowaniem do poezji
mitosnej. Spiewat gtéwnie do wlasnych wierszy, ale
czgsto siggat tez po liryke Mickiewicza, Le$miana,
Moczulskiego, Galczynskiego, Ewy Lipskiej, czy
Jasnorzewskiej-Pawlikowskiej. Byt bogiem
zakochanych, kierujac do nich pytania: Kfo pierwszy
stawe wszelkq mitosci stawial za nic, czy uczac jak
wyznawac: bedq ci graly nocq sierpniowq/ wiatry
strojone barwq stonca./ Bedq Spiewaly, Spiewaty bez
konca. To on przekonywal, ze wazne sq tylko te dni,
ktorych jeszcze nie znamy. Jego glos otwieral okna
naszych serc i razem §piewali$my: Swiecie nasz, Swiecie
nasz/ chce byé z tobq w zmowie. Jego motto liryczne
mozna zamkna¢ w wersecie jednego z jego
najpopularniejszych utworéw: Wez fo serce, wyjdz na
droge/ i nie pytaj sie dlaczego.
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Grechuta od lat cierpial na depresj¢ 1 schizofrenig.
Wycofal si¢ z zycia artystycznego na 10 lat, ale mimo to
jego popularno$¢ nie malata. W 2002, na uroczystej gali,
otrzymat Fryderyka za catoksztalt tworczosci
artystycznej i 13-plytowa reedycje¢ swoich dziet, a na
festiwalu Opole 2006 nagrod¢ Grand Prix. Przy
odbiorze statuetki ukazat si¢ telewidzom jako
schorowany, zmeczony zyciem czlowiek, a mimo to
dostal owacjg na stojaco, jakiej dawno nie widziano. Gdy
zmart w ubieglym miesiacu, zegnata Go cata Polska. Za$
Krakéw, jego przybrane miasto, ztozylo Mu iscie
krélewski hold. Po uroczystosciach zatobnych w
Kosciele Mariackim przy Krakowskim Rynku
przewieziono go do Alei Zastuzonych na Rakowicach.
Spoczat obok swojego mentora i przyjaciela, Piotra
Skrzyneckiego. Odznaczony zostal po$miertnie Krzyzem
Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski. Jacek
Dobrowolski w swoim epitafium powiedzial: Jest to

Recenzje i Omdéwienia

wielka strata dla polskiej liryki, najwieksza od odejscia
Jacka Kaczmarskiego. Trumng niesli najblizsi
przyjaciele: Turnau, Pawluskiewicz, Sikorowski, za$
pozegnali go wspomnieniami Preisner, Piotr Szczepanik,
Wojcicki, Swiqcicki, Anna Szatapak i inni Piwniczanie.
Od$piewali mu piwnicznag piesn do muzyki
Koniecznego: Przychodzimy, odchodzimy/ leciutenko na
paluszkach/ szczotkujemy, wycieramy/ buty nasze twarze
nasze/ zZeby Sladow nie zostawic¢. Tyle, ze Grechuta
odcisnat po sobie gtebokie $lady. I pozostana one w nas
tak dtugo, jak dlugo snué si¢ bedzie w naszej pamigci
Jego poetyckie przestanie: Jak rozpoznac¢ ludzi, ktorych
juz nie znamy?/Jak pozbiera¢ mysli z tych
nieposktadanych?/Jak  odnalezé¢  nagle radosé i
nadzieje?/Odpowiedzi szukaj, czasu jest tak wiele...

Aleksandra Zajackowski

Ostatni Naiwni. Leksykon Kabaretu Starszych Panow,
Swiat ksiazki, 2004.

Starsi Panowie wcale

Fawian

e LE-Ifsy.ICOF! jeszcze woOwczas nie
OSTATNI NAIWNI starzy, pojawili si¢ w
Koiharati Warszawie, podobnie
(G jak  Piwnica pod

baranami w Krakowie,
w atmosferze po-
Pazdziernikowej
odwilzy  kulturalne;j.
Leksykon zawiera
wiadomos$ci dotyczace
pierwszego cyklu
Kabaretu 7z lat 1958-
1966. Pamigtam dobrze
ich pierwsze programy,
bo zdajac maturg w
1957 roku, nasza klasa
postanowita uczci¢ t¢ okazje wystawieniem sztuki
teatralnej. Wychowani w socrealizmie, nie byliSmy
jeszcze na tyle oswieceni, by wybra¢ bardziej oryginalny
temat i na zakonczenie roku pokazaliSmy sowieckie
sztuczydlo milodziezowe, ktérego tytul poszedt w
niepami¢¢ (gralam w nim Babcig). W wystawieniu tego
koszmaru pomagala nam jako rezyserka zawodowa
aktorka Teatru Mtodego Widza (Marszatkowska, koto
Pl. Unii) drobniutka Maria Janecka, zwana przez nas,
bezczelnych 17-latkéw, Maniusia. Maniusia okazata si¢
by¢ Zzona kompozytora Jerzego Wasowskiego, tworcy
muzyki w Kabarecie. Autorem tekstow byl Jeremi
Przybora, pézniejszy (pierwszy chyba) maz miodziutkiej

wowczas poetki Agnieszki Osieckiej, w ktdrej kochato
si¢ co najmniej pot Warszawy. Dzigki temu, ze nazwiska
Starszych Panéw nie byly nam obce, nie przegapiliSmy
poczatkéw tego uroczego zjawiska, jakim byt Kabaret.

Unikalny czar stynnych Starszych Panow, znakomicie
podchwycony przez autor6w zbioru, oraz subtelno$¢ i
delikatno$¢ erotycznego gtéwnie humoru to jeszcze
jeden zwiazek z Piwnicq. No i te cudowne maniery,
kostiumy, obejscie towarzyskie tak bardzo nie-
proletariackie, a “przedwojenne,” przywotujace “dawne,
dobre czasy,” do ktérych, $wiadomie czy nieswiadomie,
teskniliSmy wsrdd rozpanoszonego chamstwa Ludowe;.
Zaraz na wstgpie do tego grubego, ale pigknego tomu
pojawia si¢ stroniczka wyjasniajaca Jak nas czytac?
Szkoda, ze autorzy nie poradzili dodatkowo, jak ich
omawia¢. No, bo jak si¢ pisze recenzj¢ z leksykonu?
Czyta¢ nie musi si¢ po kolei. Hasla nastgpuja po sobie:
nazwiska autoré6w czy uczestnikOw przedstawien, czy
tychze przedstawien tytuty, w porzadku alfabetycznym,
nie chronologicznym.

Trudno sobie wyobrazi¢, czym bedzie ta lektura dla
miodszego pokolenia, ale u ludzi, ktérzy chodzili do
teatr6w warszawskich w tamtych latach, kazde nazwisko
przywola usmiech radosnego rozpoznania. W Kabarecie
Starszych Panéw wystgpowali najznakomitsi dwcze$ni
aktorzy. Wsérdd pan zachwycaty: Irena Kwiatkowska,
Aleksandra Slqska, Barbara Krafftowna, Kalina Jedrusik,
Zofia Kucowna, Krystyna Sienkiewicz, Benigna
Sojecka, Barbara Rylska. Z panéw: Gustaw Holoubek,
Jacek Fedorowicz, Wiestaw Michnikowski,
Wienczystaw  Glinski, Edward Dziewonski, Igor




Wiadomosci z Biblioteki

Listopad / Grudzien 2006

Smiatowski, Bohdan FLazuka, Wiestaw Golas,

Mieczystaw Czechowicz.

Juz same ich role dadza, nawet nie zapoznanemu z nimi
czytelnikowi, pojgcie o nastroju przedstawien Kabaretu.
Wséréd dam, dla przyktadu, byly: Ciepta Wdéwka,
Blondyneczka, Aptekarzowa, Hrabina Tylbaczewska,
Pani Kuchenna, pani Dyrektor, Bidula, Antygona
narzeczona Samobdjcy, Krwawa Basia mlodsza siostra
Redaktorki, Imogena, Fifi, Dziewica Anastazja, Manna
Niebieska, czy tez Dzdzéwna. Panowie pojawiali sig
jako: dr. Brzebrzeniewierzewski, Rotmistrz, Bradiaga,
Zylka, Bufa-Dufny, Spory, Nieduzy, Dosmucacz,
Pogtebiacz, Duch, Zmystaw, Major, Aniotek, Sedzia
Kocio, Blady, Chlacz, no i oczywiScie, Odrazajacy Drab.

Wspaniale zdjgcia przypominaja te dni, gdy chodzito si¢
po Warszawie, pod$piewujac: Adio, pomidory!, Bo we

mnie jest seks, My jestesmy tanie dranie, Prysty zmysty,
czy Portugalczyk Osculati. A wszystko to dzigki
Jerzemu Wasowskiemu i Jeremiemu Przyborze, we
frakach, cylindrach, z laseczkami, znanym wdwczas
wszystkim jako:

Starsi panowie, starsi panowie, starsi panowie dwaj.
Cho¢ szron na gtowie, cho¢ nie to zdrowie, a w sercu
ciqgle maj!

Co za szkoda, ze ten unikalny fenomen wdzigku i radosci
zycia nie zdotat zatriumfowac w spoleczefistwie polskim
tradycja zyczliwosci i1 szlachetnosci, ktéra zdotataby
zapobiec szerzacemu si¢ dzi§ na nowo Ciemnogrodowi.

Maja Peretz

Nike 2006

Zwycigstwo w X edycji literackiej nagrody Nike, za najlepsza ksiazkg roku, przypadto
Dorocie Mastowskiej za Pawia krolowej. Omowienie tej ksiazki pidra Krzysztofa Sasiadka
publikowaliémy w wiosennym wydaniu Wiadomosci (polecamy). Nagrode publicznosci
polscy czytelnicy przyznali w tym roku Wistawie Szymborskiej za tom wierszy Dwukropek.

Wsrdd finalistow Nike 2006 znalazlty sig tez nastgpujace pozycje: tom wierszy Ta chmura
powraca Piotra Matywieckiego, Wszystkie jezyki swiata Zbigniewa Mentzla, Warunek
Eustachego Rylskiego, Wotoka Mariusza Wilka i Lubiewo Michata Witkowskiego. Wszystkie
wymienione tytuly sa dostgpne w Bibliotece.

Andrzej Stasiuk, Noc. Stowiansko-germanska tragifarsa
medyczna, Wydawnictwo: Czarne, Maj 2005.

Ksiazka Andrzeja Stasiuka Noc jest dramatem
powstalym na zaméwienie Dusseldorfer Schauspielhaus,
teatru miejskiego o ponad stuletniej tradycji. Premiera
tego utworu w rezyserii Mikotaja Grabowskiego odbyta
si¢ 8—go stycznia ubieglego roku. Noc stanowi czgsé
wigkszego zamierzenia pod nazwa Nowa Europa.
Czekanie na barbarzyncéw, obejmujacego takze utwory
Jurija Andruchowicza z Ukrainy, Jachyma Topola z
Czech i Petera Zilahy’ego z Wegier. Reprezentuja oni
kraje, ktére zostaly przyjete w zesztym roku do Unii
Europejskiej lub, jak w przypadku Ukrainy, czynia
starania o jej cztonkostwo.

Autor uwazany jest za jednego z najciekawszych
polskich pisarzy wspdlczesnych. Jego poprzednia
ksiazka Jadgc do Babadag (omawiana jaki$ czas temu w
Wiadomosciach) zdobyla w zeszlym roku prestizowa
nagrode¢ Nike, do ktérej w tym roku nominowana byta
rowniez Noc.

Ksiazka nosi podtytut Stowiansko - germariska
tragifarsa medyczna. Wprawdzie autor w krétkim
wprowadzeniu zastrzega, ze utwor fo nie jest sztuka ale
zbior tekstow do spiewania, do recytacji, ale jego lektura
raczej podwaza to stwierdzenie, zwlaszcza ze pojawiaja
si¢ w nim takie elementy tradycyjnego dramatu jak
komentujacy wydarzenia sceniczne Chér. Mozna szukaé
w nim nawet analogii do Dziadéw Mickiewicza, czy
Nocy Walpurgii Goethego.

Akcja utworu za punkt wyjscia bierze prawdziwe
wydarzenie. Mtody ztodziej z Polski, czlonek szajki
dokonujacej w Niemczech wilaman przez rozbijanie
witryn sklepowych samochodami, ginie podczas napadu,
zastrzelony przez wilasciciela sklepu jubilerskiego.
Dalszy rozwéj akcji, w ktérej serce zabitego zostaje
nielegalnie przeszczepione jego zabdjcy, jest juz
wytworem wyobrazni autora.

Oszczegdna akcja stanowi kanwe do ujawnienia
przesadow 1 stereotypéw dominujacych w stosunkach
pomigdzy Polakami i Niemcami, a nawet szerzej,
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pomigdzy Wschodem i Zachodem. Rozumiane sa one nie
tylko jako wspdlnoty o réznych do niedawna systemach
politycznych, ale takze przeciwstawne sobie obszary

ze brakuje mu jedynie nie$miertelnosci, ktéra trzeba
sprowadza¢ ze Wschodu. Daleka od idealu jest takze
perspektywa wspOtpracy, w ktdrej fu (na Zachodzie) sq

kultury, rozwoju cywilizacji i poziomu gospodarczego. fabryki aut, tam (na Wschodzie) plantacje cial i wszystko

Wschéd, oprdcz Polakéw, w ksigzce Stasiuka
reprezentuja Rosjanie 1 Motdawianie. Dla Niemcéw jest
to kraina ztodziei, gangsteréw i oszustow, z ktérej jedyna
korzy$¢ mozna uzyskaé przez import ludzkich organéw.
Niemcy postrzegani sa przez mieszkancéw Wschodu jako
bezwzgledni, kierujacy si¢ w dzialaniu Slepym
obowiazkiem i przywiazani do bezdusznego porzadku.

Zaréwno Niemcy, jak i Polacy przypisuja wytacznie sobie
pozytywna rolg w ksztattowaniu wzajemnych stosunkéw,

nawet poprzez tak
E niedorzeczne stwierdzenia,
< jak te o nakrecaniu

koniunktury  gospodarcze;j
Zachodu przez kradziez
samochodéw, czy
zabezpieczanie prawa do
wltasnos§ci wsréd
mieszkancéw Wschodu
przez zabdjstwa ztodziei.

%

Ksigzka zawiera elementy
Y absurdalnego humoru,
ktérego najlepszymi
przyktadami sa dialog zabitego z jego wtasna dusza i
logika lekarzy przekonujacych pacjenta do przyjecia
przeszczepu, mimo ze pochodzi od mieszkanca Wschodu.
Jako argumentu uzywaja oni faktu, ze =zabity byl
studentem germanistyki. Groteskowy jest takze dialog
zwtok polskiego ztodzieja z jego niemieckim zabdjca, a
zarazem odbiorca jego przeszczepionego serca.

Gorzkim humorem zaprawiony jest obraz stosunkéw
handlowych pomigdzy Wschodem 1 Zachodem, w
ktéorym w jedna strong ptyna samochody, pralki i
lodéwki, a w druga krew i mieso, czyli gotowe do
przeszczepu czg$ci ludzkiego ciala. Ironicznie brzmi
stwierdzenie, ze zachodni dobrobyt osiagnat taki poziom,

sie zgadza, bo Wschod potrzebuje rzeczy, a Zachod
potrzebuje krwi.

Przedstawiajac mieszkancéw Wschodu jako ogarnigtych
kultem débr materialnych, autor rozprawia sig z jeszcze
jednym mitem, jakoby w zjednoczonej FEuropie
Stowianie, w zamian za rozwinig¢te technologie, mieli
wnie$¢ do wspdlnego dobra swoja duchowos¢. Wydaje
si¢ on tez watpi¢, aby nadzieje, wizje i obawy
wspolczesnych Europejczykéw mogt zaspokoi¢ model
cztowieka posiadajacego stowianskie serce i germanski
rozum.

Klarownemu, cho¢ przerysowanemu obrazowi
przeciwstawiajacemu wspolczesny Wschéd i Zachdd nie
stuza odtwarzane w ksiazce karykaturalne portrety
niemieckich i rosyjskich okupantéw z okresu drugiej
wojny S$wiatowej, utrwalone w pamigci Polakow,
swiadkow tamtych wydarzen 1 przekazywane
przedstawicielom mtodszych pokolen.

Dzietem przypadku jest, ze wydanie ksigzki zbieglo sig z
ochtodzeniem oficjalnych stosunkéw polsko
niemieckich. Szereg osobistosci $wiata kultury po obu
stronach wyrazito nadziej¢, ze przyczyni si¢ ona do
lepszego porozumienia pomi¢dzy Polakami i Niemcami.
Wydaje sig, ze nadzieje te sa przesadne, gdyz do
publicznosci, wsréd ktérej opisane przesady sa
zakorzenione, ksiazka ta zapewne nigdy nie trafi.
Niemniej jednak, przez obnazanie wzajemnych
uprzedzen, moze ona stanowi¢ maty krok na drodze do
zgody 1 skloni¢ do wspdlpracy opartej na zasadach
partnerstwa. Przykladem takiej wspdtpracy moze by¢
zainspirowana przez Noc ptyta pod tym samym tytulem
nagrana niedawno przez muzykéw, Niemca Paula
Wirkusa i Polaka Mikotaja Trzaske.

Krzysztof Sqsiadek

Early Modern Polish Art: Unity in Multiplicity by
Marek Bartelik, Manchester University Press, 2005, 225
pages, with index.

The news from the Balkans in the 1990s was about
newly established states, with uncertain borders and deep
ethnic divisions. To the Polish art historian Marek
Bartelik, that was a clear analogy to the circumstances of
Poland after World War I, during the early years of the
Second Republic. Bartelik researched this period of
Polish art history from the point of view of what was
happening in the arts but against the backdrop of politics

of reborn Poland. Eventually, based on this research,
Bartelik wrote his Ph.D. dissertation at the City
University of New York titled Between Spirituality and
Nationalism: Expressionism in Polish Art, 1917-1922.
The present book, in turn, is based on this thesis.

Looking back, this period of Polish history is clearly of
prime importance—one of the turning points (similar to
1989) which allowed history to move in a direction very
different from what most contemporary participants had
expected. In the new state, much had to be invented from
scratch but there was also the need to recover much from
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the nation’s past. As in the arts, where the new replaces
the old but the new can only be understood if one knows
about the old.

Thus before launching into discussing developments in
the arts during the early Second Republic, Bartelik traces
the main features of artistic trends in the early years of
the 20" century, before Independence. For Polish artists,
the situation was quite paradoxical. On the one hand, the
country had been occupied by foreign powers which
necessarily placed the artists in opposition to the
occupiers; and yet, the winds of change in the European
arts, which were particularly strong during this period
defining in effect
modernity for the
rest of the century,
came to Poland
mainly through the
imperial capitals of
St.  Petersburg,
Vienna and Berlin.
This  perhaps
explains  the
importance  of
connections  with
Paris for the Polish
arts.

Bartelik focuses on four major avant-garde groups that
were active during this period: the Formists, the Poznan
Expressionists, the Young Yiddish group and the Polish
Futurists. But first in Chapter 3 on Post 1918 cultural
politics he reviews the political background to the arts
during the period that saw both great national
achievement (such as securing the recognition of
Poland’s borders and the adoption of the 1921
Constitution) and great national failures (the murder of
Narutowicz by a painter, of all people). Bartelik also
shows how the shifting discussions about the shape of
Poland were reflected in shifting views about the role of
the arts and the forms of state support for the arts. A very
interesting section deals with the recovery of Polish art
from abroad; for instance, under the Riga Treaty, Soviet
Russia was obligated to return Polish art from the Royal
Castle and the Lazienki Palace. That is how The Battle
at Grunwald came back to its original location at
Zacheta.

The real “meat” of the book is in the chapters on the four
major avant-garde groups.

The Formists, who stressed the development of the
form, had their roots in Krakéw, but more broadly in the
Austro-Hungarian part of Poland. Bartelik notes that
Expressionism came to Poland in 1913 with a major

exhibition of expressionist art in Lwéw which included
paintings by Kandinsky and Kokoshka and was
immediately opposed by those who thought that the
human figure is not made only of squares and triangles.
The leaders (Pronaszko brothers and Czyzewski) were
all graduates of the Krakéw Academy of Fine Arts. At
the intellectual level, this group attracted some of
Poland’s most original thinkers in the intersection of arts
and philosophy, thinkers who were also accomplished
and original artists. There was Leon Chwistek—a
painter, writer, philosopher, mathematician—who came
up with an original analysis of modern art based on his
theory of the multiplicity of reality; Witkacy, whose
great talents as a writer, painter, critic and photographer
were in a way too much for one human being especially
if mixed with narcotics, was also a member of this group
and he disagreed sharply with Chwistek (and everyone
else).

The Poznan group of Expressionists was distinguished
by its bold adoption of modern currents especially strong
in Germany and by its emphasis on printmaking. The
ground was prepared by Stanislaw Przybyszewski, who,
although primarily a writer, had actively championed
modernity in the arts. Their attitudes towards art and
politics could be best described by how the group called
itself -- The Rebellion (Bunt). The main participants
were Hulewicz, Kubicki, Skotarek and Swinarski. The
new modernist tools applied to the fresh memories of the
killing fields of the Great War make their prints very
powerful even today.

The Young Yiddish group of artists (the best known
were Adler and Szwarc though some such as Brodershon
and Katzenelson became more famous as writers)
worked mostly in Lédz, a city that had not been known
for artistic traditions, as readers of Promised Land will
recall. In addition to trying to advance their existence as
modern artists, the group faced challenges of defining
themselves within the reborn Poland, at the time when
the artistic climate was not always welcoming towards
ethnic cultural autonomy, but also of finding a place for
themselves within the Jewish tradition. That tradition
was rather limited owing to orthodox prohibitions
against representative arts, which explains perhaps that
once these artists made a break away from the
orthodoxy, they moved easily between art based on the
Old and the New Testament.

The Polish Futurists: The story of the futurist movement
in Poland recounted by Bartelik, parallels in many ways
the story told by Nanci Shore in Caviar and Ashes.
Their main field of activity was literature but there were
also some attempts in visual arts to express the group’s
belief in the need to radically restructure every aspect of
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society, including the Polish language. That many of the
movement’s leading participants ended up embracing
early Soviet communism is duly noted.

Overall, this is a most worthwhile book about the arts in
Poland during one of the most interesting periods of

Polish history. Highly recommended. And let’s not leave
without giving special thanks to the Manchester
University Press for lovingly producing this book with
high-quality paper and plenty of reproductions.

Julian Berengaut

Legacy of the White Eagle by Julian E. Kulski, HMP

Inc., in association with National History Day, 2006, 115 §

pages (includes DVD).

Would an American high school student be able to relate
to a Polish teenager living in Nazi occupied Warsaw in
World War II? National History Day, an academic
organization dedicated to improving the way history is
taught in American schools, believes the answer is yes.
Cathy Gorn, its Executive Director, points out in the
Foreword that Kulski’s story is about the pursuit of
freedom through self-determination...a theme familiar to
Americans.

A volume of Dr. Julian Kulski’s memoirs was published
in Polish in 2004. The first part of this book was
translated into English and adapted to form Legacy of
the White Eagle. It deals with Kulski’s boyhood
experiences as a freedom fighter in the underground
resistance movement in Warsaw. The aim was to present
history in a way that would engage the attention of
American secondary school students. The narrative is
written in an informal, non-academic style. There are no
lengthy descriptions. Yet the book is informative with
historical facts skillfully interwoven into the personal
story. The perspective, throughout, is that of the teenage
Kulski. Sometimes his reactions are childish—he is
momentarily happy that Germans closed all the schools.
American students will learn about life in occupied
Warsaw, civilian resistance, the organization of the
underground Home Army, the plight of Jews in the
Ghetto (which the author observed first hand). The
Ghetto Uprising of 1943 and the Warsaw Uprising of
1944 are highlighted. Kulski also includes some little
known facts, such as, for example that there were Jewish
freedom fighters in the Home Army. The 15 year-old
Kulski took part in the Warsaw Uprising, was a POW in

Gulian r'ﬁ.m&f

a German prison camp and
was rescued by American
soldiers.

The book is highly readable.
It is enhanced by historic
photographs and has a useful
glossary of terms. It comes
with a companion DVD (45
minutes) titled A True Story
of Teenagers Fighting for

Freedom and
rorepes S Independence. The film,
LEGACY OF THE based on the book, is

WHITE EAGLE excellent. It is narrated in
the first person by a youthful voice impersonating the
teenage Kulski and by Dr. Kulski himself on camera.
Excerpts from recently taped interviews with some
veterans of the Polish Underground Army (with
translated voice-overs) are used very effectively. There
are archival photos, historical footage as well as on- the-
scene filming in Auschwitz, Pawiak Prison and the
Szucha Avenue torture chambers. The Warsaw Uprising
is the focal point. As in the book, a lot of information is
given without weighing down the video’s fast pace.

In his Acknowledgments the author credits the Polish
Embassy for their support. The embassy will be sending
copies of Kulski’s book to a hundred Polonia schools
throughout the United States.

The book and DVD are available through the National
History Day Web-site, which also provides a teacher’s

guide.

Monika Mieroszewska
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AFI Silver Theater and Culture Center

(8633 Colesville Road, Silver Spring, MD 20910) zaprasza na

nakrecony w 2005 roku film Krzysztofa Zanussiego Persona non grata w czwartek, 16-go listopada o godzinie
19:00 Iub w niedzielg, 19-go listopada o godziniel5:05. Zapowiedziana jest takze wizyta rezysera. O filmie i jego
tworcach napiszemy szerzej w nastgpnym wydaniu Wiadomosci.

Persona non grata by Krzystof Zanussi can be seen at AFI Silver Theater and Culture Center on November
16 and 19. More info on http://www.afi.com/silver/new/nowplaying/2006/v3i6/persona.aspx
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Kino Stare i Nowe: Tam i z powrotem (2001) rezyseria Wojciech Wojcik

BT R 0

I+ NTSC » A Pp 1989 roku rozpqcqua
SCERENANERES sic w  Polsce niemal

S FilM POLS

Hi=

) "\ . seryjna produkcja
| VAN ~, filméw  dotyczacych

A | spraw, ktére w czasach

-~ .| PRL-u byly tematem
tabu. Zafascynowana

wolnoscia  publicznos¢
ogladata na ekranach
obraz powojennej
rzeczywistosci zupetnie
inny niz ten, ktéry przez
- kilka  dziesigcioleci
J dominowal w polskiej
S kinematografii.
UsSmiechnigte twarze
mtodych przodownikéw
pracy, ktére przez wiele lat byly typowa ilustracja okresu
stalinowskiego zostaly zastapione przez ludzi
przesladowanych z powodéw politycznych 1 osadzonych
w ponurych wigziennych celach. Przedstawiciele wladzy
prezentowani byli nie jako troskliwi przywddcy ludu
pracujacego, lecz jako ludzie brutalni i cyniczni.

oo

W pewnej chwili tematyka rozrachunku z przesztoscia
zaczeta troch¢ nuzy¢. Muszg przyznaé, ze ja tez
odczuwalem juz lekki przesyt filmami o agentach
Urzedu Bezpieczenstwa zngcajacych si¢ nad ludzmi
niechetnym wiladzy ludowej. Czy nie pora juz zajac si¢
dniem dzisiejszym?

Az pewnego dnia obejrzalem film Tam i z powrotem.

Rok 1965. Doktor Andrzej Hoffman jest chirurgiem w
jednym z 1édzkich szpitali. Wérdéd kolegéw po fachu
cieszy si¢ opinia doskonatego fachowca, ale ma tez
problemy, tyle ze nie natury medycznej. Okazuje sig, ze
w czasie wojny dziatat w podziemiu, ale w tym
»~hiewlasciwym”. Do tego ma zon¢ Angielke i corke,
ktére mieszkaja za granica. W tamtych czasach te dwa
fakty dyskredytowaty kazdego w oczach wiadzy. Doktor
Hoffman chce koniecznie wyjecha¢ do Anglii i potaczy¢
si¢ z rodzina. Niestety urzednicy biura paszportowego sa
innego zdania i nie wydaja mu zgody na wyjazd.
Zdesperowany lekarz pewnego dnia godzi si¢ na
propozycj¢ kolegi z okresu konspiracji i bierze udziat w
napadzie na bank. Przewidywany dochdd z napadu ma
im umozliwi¢ przekupienie skorumpowanych
urzednikéw i otrzymanie paszportdw. Sprawy rozwijaja
si¢ jednak niezupetnie zgodnie z planem, ale tresci
pozostatej czgsci filmu Czytelnikom nie zdradzg. Dodam

tylko, ze dr Hoffman musiat podja¢ rozdzierajaca
sumienie decyzj¢ o charakterze moralnym.

Dla widzéw, ktérzy tamten okres pamigtaja, film jest
przypomnieniem Owczesnej rzeczywistosci. Mtodsi
moga by¢ zaskoczeni brutalnoscig realiow. Posiadanie
paszportu nie byto czym$ oczywistym. O naszych
podrézach decydowal mato rozgarnigty urzednik albo
ztodliwy funkcjonariusz Stuzby Bezpieczenstwa. Trzej
smutni panowie pukajacy wieczorem do drzwi mogli
przyprawi¢ o zawal serca. Nie nalezato ich o nic pytaé
tylko zgasi¢ Swiatlo w mieszkaniu, zabra¢ ze soba
szczoteczke do zebdw i pokornie i$¢ tam gdzie kaza. Oni
nie poczuwali si¢ do obowigzku wyjasnienia o co im
chodzi. Oni byli przedstawicielami wiadzy. A polecen
wiladzy si¢ nie kwestionowato. Taka sytuacja z kolei
sprzyjata korupcji i tak naprawde wiele spraw mozna
byto ,zatatwié¢,” czyli przekupi¢ odpowiednia osobg i
omina¢ wszelkie niewygodne przepisy.

Akcja filmu jest rzeczywiscie pasjonujaca, ale to co
najbardziej zapada w pamig¢ to doskonata rezyseria i
wrecz rewelacyjna gra aktorow. Odnositlem wrazenie, ze
Janusz Gajos nie grat dr Hoffmana, lecz byt nim w
rzeczywistosci. Stworzyl posta¢ troche zrezygnowanego
cztowieka, uwiklanego w bezsensowne zmagania z
komunistyczna rzeczywistoscia, ale ktory w najbardziej
nawet dramatycznym momencie zachowal si¢ tak, jak
tego od niego oczekiwaliSmy. Doskonale zagrane byly
tez pozostale role: zalamany przyjaciel dr Hoffmana z
okresu wojny; marny lekarz, ktéry zostal ordynatorem
wylacznie za ulegtos¢ wobec wtadzy; cyniczny oficer
bezpieki; uliczny cwaniak, ktéry okazuje si¢ by¢ kim$
innym niz nam si¢ wydawalto; bezmyS$lna urze¢dniczka
biura paszportowego oraz zarozumialy, wszechmocny
dygnitarz partyjny, ktory jednym skinieniem glowy
moze zatatwi¢ kazda sprawg.

Moge $miato powiedzie¢, ze Tam i z powrotem to jeden
z najlepszych polskich filméw, jakie kiedykolwiek
ogladatem. Jest dostgpny w Bibliotece na ptycie DVD.

Jerzy Koztowski
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Z Biblioteki: Ksigzka Wtadystawa Zachariasiewicza (do kupienia w Bibliotece)

Ly W dniu 27 pazdziernika w
Domu Polonii w Warszawie
odbyta si¢ promocja ksiazki
Witadystawa
Zachariasiewicza Etos
niepodlegtosciowy Polonii
amerykanskiej (Oficyna
Wydawnicza Rytm,
Stowarzyszenie Wspdlnota
Polska).” Prowadzacy
spotkanie podkreslit, ze praca
pana Zachariasiewicza stanowi unikatowe potaczenie
kompendium wiedzy o charakterze encyklopedycznym z
literaturg faktu, napisana zywym je¢zykiem i swada.
Pigknie wydana ksigzka, liczaca okoto 350 stron, z
przejrzystym podzialem tematycznym, posiada bogaty
zestaw zdje¢ dokumentujacych zycie Polonii
amerykanskiej, bibliografi¢ oraz indeks nazwisk, a
takze.... przepiekna dedykacj¢, po§wigconag Zonie autora
Adeli. Opisuje powstawanie, specyfike 1 rolg
poszczegdlnych organizacji oraz instytucji polonijnych.
Oprécz najwazniejszych osrodkéw polonijnych nie
zostata pominigta rola prasy oraz polskich programéw
radiowych, a takze duszpasterstwa polskiego,
stowarzyszen zawodowych, instytucji naukowych i
kulturalnych (np. Biblioteki Polskiej w Waszyngtonie, s.
308 in.) oraz organizacji regionalnych w Stanach
Zjednoczonych. Dziatalno$¢ tychze organizacji zostata
osadzona w szerszym kontek$cie politycznym oraz
historycznym z préba obiektywnego ustalenia ich
znaczenia.

Ksiazka nie jest jednak zwyklym przegladem organizacji
oraz instytucji polonijnych, zawiera osobiste akcenty
(sprawa Mariana Sykurskiego, s. 195 in.). Autor wyraza
w niej takze trosk¢ o przyszto$¢ organizacji polonijnych,
ktére, posiadajac czesto bardzo bogata historig, musza
odnalez¢ na nowo cel swojej dziatalnosci w nowym
uktadzie geopolitycznym, ktéry powstat z chwila
odzyskania przez Polske pelnej niepodleglosci 1 w
wyniku transformacji gospodarczo-politycznej. Walka o
wolna, niepodlegla Polske, troska o budowg w kraju
sprawnie funkcjonujacego systemu demokratycznego, a
takze zakotwiczenie Polski w strukturach NATO byly
najwazniejszymi celami politycznymi  gtéwnych
organizacji polonijnych. Wszystkie trzy gléwne cele
zostaly osiagnigte.

W trakcie dyskusji autor podkreslit, iz chciat zachowac
pami¢¢ o tych liderach polonijnych, ktdrzy juz nie zyja,
odda¢ hotd pracy i poswigceniu nie tylko wybitnym

przedstawicielem Polonii, ale takze tym, ktérzy w
skromnosci i bez wielkiego rozglosu poswigcili si¢ pracy
na rzecz Polski i spoteczno$ci polonijne;j.

Na spotkaniu obecni byli przyjaciele Pana Wiadystawa -
wybitne osobisto$ci zycia politycznego oraz naukowego:
byty ambasador w Stanach Zjednoczonych - Jerzy
KoZminski z Zzona, dobrze znang w S$rodowisku
waszyngtonskim — pania Irena; zastgpca ambasadora
Polski w USA na poczatku lat 90. - Andrzej Jaroszynski;
prowadzacy spotkanie - prof. Marian Drozowski; byla
pani ambasador Polski w Austrii, wybitna znawczyni
prawa administracyjnego — prof. Irena Lipowicz. To
wlasnie pani profesor zwrdcita uwage, ze rola Polonii
bywa czgsto splycana i nierozumiana ($wiadczylby o
tym brak publikacji naukowych oraz opracowan
historykéw polskich, na co zwracali takze uwage inni
uczestnicy spotkania). Zastuga autora jest nie tylko
zapelnienie powaznej luki w historiografii polskiej,
umiej¢tne, kompetentne powigzanie czgsto drobnych
szczegbléw 1 wydarzen w jedna calo$¢, ale przede
wszystkim pokazanie wartoSci jakie przyswiecaly
Polonii w Stanach Zjednoczonych. Profesor Lipowicz
podzielita si¢ réwniez refleksja, ze Polska jako panstwo
utracita powazna czg$¢ elit narodu ludzi
wyksztalconych, bezinteresownie oddanych Polsce. Tym
samym ich talenty oraz walory charakteru nie mogly by¢
w pelni wykorzystane dla dobra ojczyzny. Do tej grupy
niewatpliwie nalezy Pan Wtadystaw. Swoja bogata i
dramatyczna biografia uosabia wielki etos, ktory
nakazuje, aby nie mowi¢ o sobie, ale o OjczyzZnie. Na
koniec zwrdcita si¢ z prosba do autora o napisanie
swoich wspomnien. Do prosby tej dotaczaja wszyscy,
ktérzy mieli szczg$cie spotka¢ na swojej drodze pana
Wtadystawa, a wéréd nich takze autorka tych refleks;ji.”

Beata Kubok

YW Waszyngtonie promocja ksiazki zaplanowana jest na
14 listopada i odbgdzie si¢ w Ambasadzie Polskie;.

%/ Zachecamy do lektury rozmowy Beaty Kubok z Panem
Wiadystawem Zachariasiewiczem na temat jego zycia i
dziatalnosci, ktérej tres¢ publikowalismy w Wiadomo-
Sciach latem tego roku.
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Byt piknik, czyli Piknik 2006 Ile potrzeba
dziecku do petni szczgsécia? Niewiele. Jezioro z mulista
woda, kawat spréchniatej kitody, plastikowy kubek.
Obserwowatam uczestniczace w bibliotecznym pikniku
dzieciaki. Mialy absolutnie wszystko. Wodg, stonce i
obserwujacych je z czulodcia rodzicéw. Szczegdlnie
warta uwagi byla jedna dziewczynka. Ubrana na galowo:
granatowa spddniczka i biata bluzeczka. W tym
mundurku ptywala, tarzata si¢ w piasku i $cigata z psem.
Jak sie okazato, na piknik przyszta tuz po rozpoczeciu
roku szkolnego w Polskiej Szkole. Rodzice zapomnieli
zabra¢ stréj kapielowy, no ale ... chcie¢ to mdc.

Piknik Biblioteki Polskiej odbyt si¢ w tym roku po raz
14. Jak zwykle przyszly ttumy, jak zwykle dopisata
pogoda i jak zwykle byt wart kazdego wysitku. Przyszli
ci, ktérzy byli na wszystkich naszych piknikach i ci,
ktérzy przyjechali do Waszyngtonu zaledwie kilka
tygodni temu. Ci ktérzy odpoczywali na zielonej trawie 1
ci, dla ktérych to byt kolejny dzien pracy. Ci ktérzy
moéwili po polsku, i ci ktérzy dopiero si¢ uczyli. Mam
nadzieje, ze wszyscy, jak te dzieci ociekajace woda,
Swietnie si¢ bawili.

Polska kietbasa i przepyszne makowce przyjechaly z
Baltimore ze sklepu Krakus. Chleb wiejski z piekarni w
Kensington. Safatki zostaly zaméwione w ulubionych
delikatesach, a dodatkowo kilka powstalo w naszych
domach. Piotr i Grzegorz zaj¢li strategiczne pozycje przy
grillu. Monika ustawita przeno$ny kramik z ksiazkami.
W tym roku mogliSmy konkurowa¢ z EMPIK-iem.

Dzigki kilku wspanialym darowiznom sprzedawaliSmy
miedzy innymi najnowsze pozycje Grocholi, Libery,
Kotakowskiego, Kuronia. Jak Panstwo zapewne wiedza,
nasza Biblioteka, ze wzgledu na mate pomieszczenie, nie
przetrzymuje podwdjnych egzemplarzy. Staramy si¢
zamawia¢ wigkszo§¢ nowosci na biezaco. Kopie
wystawiamy na sprzedaz. Paulina witata gosci, ktérych
potem przejmowal Zbigniew i Krzysztof. Jurek
zajmowal si¢ zaopatrzeniem, Mirek zaprojektowat i
porozklejat plakaty. Ania pilnowata porzadku. Grigorij
czuwal nad bezpieczefistwem pltywajacych. Kundel za$
nadzorowat nas wszystkich.

Biblioteczny piknik to okazja do spedzenia czasu z
rodzing i znajomymi na $wiezym powietrzu. To réwniez
szansa na zawarcie nowych znajomos$ci i od§wiezenie
starych. To takze forma zasilenia finanséw Biblioteki.
Tegoroczny dochéd z pikniku pozwolit nam na
zaméwienie ponad czterdziestu nowych ksiazek, ktére
dotra do nas tuz przed Gwiazdka.

Dla nas — organizatoréw, piknik byl kolejnym dowodem,
jak niewiele do szczgScia potrzeba. CieszyliSmy si¢
picknym dniem, interesujacym towarzystwem,
$mialiSmy si¢ z opowiadanych zartéw. CieszyliSmy si¢
nawet zmeczeniem, bo to bylo ... dobre zmegczenie.
CzuliSmy rozpierajaca nas rado$¢, mimo ze juz dawno
wyroslismy ze szkolnych mundurkéw.

Anna Firsowicz

Cala Polska Czyta Dzieciom - to hasto znane

dzieciom nie tylko w Polsce, ale tez tutaj w
Waszyngtonie. W niedzielg, 29
pazdziernika, pani Hanna Reiter y T L X AN

zaprosita dzieci i ich rodzicéw
w podréz w kraing ksiazek
Lokomotywq Tuwima w Swiat
Brzechwy. Czytelnicze wojaze
wsparty wsp6lnie Fundacja
ABC XXI, Biblioteka Polska w
Waszyngtonie oraz The
American Center of Polish
Culture.

Pociag, lokomotywa i dziewig¢ wagondéw (...I petno
ludzi w kazdym wagonie,
A w jednym krowy, a w drugim konie,...) ruszyty
punktualnie o godziniel4:45 ze stacji Salon Rezydencji
Ambasadora RP. Na kolejnych przystankach, Kierownik
Pociagu — Hanna Bondarewska oraz zaprzyjaznieni
aktorzy: Sylvia Daneel, Wiestaw Matachowski i Sta$

Wronka interpretowali znane nam wszystkim, a tak
lubiane wiersze polskiej klasyki dziecigcej. Kreacje
Pchty Szachrajki i Tygrysa
stworzone przez gospodarzy

. imprezy Hanng i Janusza Reiter
& na dlugo pozostana w pamigci
mtodych podréznikéw.
Niezapomnianych wrazen

I

M

dostarczyty tez konkursy
przygotowane dla publicznosci.
Zwycigzcy zostali nagrodzeni

ksigzkami ufundowanymi przez
nasza Bibliotekg. Spotkanie
: zakonczyto si¢ poczgstunkiem dla
strudzonych zabawa pasazer6w magicznego pociagu.
Fotograficzne impresje z podrézy mozna oglada¢ na
stronie internetowej Biblioteki pod adresem

http://www.polishlibrary.org/photo.htm.

Grazyna Zebrowska

13



